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				Innemu średniemu dziecku, środkowej siostrze,

				 środkowi wszystkiego. 

				Megan, orędowniczce pokoju, 

				wojowniczej księżniczce, 

				niezłomnej, lojalnej strażniczce naszych serc.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				♥

				Wybieram nieuczęszczaną drogę, 

				lecz tylko dlatego, że się zgubiłam. 

				Noś mapę.

				Phoebe Traeger

				Maddie jechała wąską, krętą drogą, amimo że przejechała już ponad dwa tysiące kilometrów, nie uciekła odprzeszłości. Wswej wysłużonej igodnej zaufania hondzie nie była wstanie umknąć demonom. 

				Ani własnym klęskom.

				Dosyć klęsk! Proszę, niech wreszcie się skończą, pomyślała.

				–No, ruszcie się, słuchacze! –odezwał się jowialnie didżej wradiu. –Zadzwońcie iopowiedzcie owaszych wigilijnych nadziejach imarzeniach. Amy wylosujemy zwycięzcę ispełnimy jego życzenie.

				–Chyba żartujesz. –Maddie nachwilę odwróciła wzrok odgórskiej drogi ispojrzała naradio. –Wczoraj było Święto Dziękczynienia. Jeszcze nie pora naBoże Narodzenie. 

				–Jakiekolwiek życzenie –mówił didżej. –Powiedzcie je, amoże się spełnić. 

				Jasne! –pomyślała kpiąco. Mimo to głęboko odetchnęła ispróbowała dla kaprysu. Dawno temu była dobra wte klocki. Maddie Moore, zagraj ten cholerny kaprys, nakazała sobie. Wychowałaś się naplanie filmowym, potrafisz. 

				–Dobra. Życzę sobie… 

				Czego? Innych stosunków zmatką, zanim Phoebe Traeger udała się naostateczny koncert Grateful Dead wniebie? Żeby rzucić swojego byłego owiele wcześniej? Żeby jej szef –oby się udławił resztkami indyka –poczekał zwręczeniem zwolnienia, aż ona dostanie doroczny bonus?

				–Wszystkie linie się świecą –oznajmił didżej. – Tym zwas, którzy tam czekają, życzę szczęścia.

				Hej, może właśnie tego jej potrzeba –szczęścia. Zażyczy sobie większego szczęścia niż dotej pory: wżyciu rodzinnym, wpracy, zfacetami…

				Nie, nie zfacetami. Skończyła znimi raz nazawsze. Zatrzymując się przy tej myśli, zmrużyła oczy, by dojrzeć przez mgłę pierwszy oddłuższego czasu znak drogowy.

				

				Witamy wLucky Harbor! 

				Domu 2100 szczęśliwych mieszkańców

				oraz 10100 małży

				

				Najwyższa pora. Poruszając zastałymi mięśniami, uśmiechnęła się iświętując przybycie docelu, sięgnęła doleżącej obok nasiedzeniu torebki zserowymi czipsami. Czipsy potrafiły wyleczyć niemal wszystko: odsmutku po utracie pracy pożal, że jej facet był takim draniem. Oto nowy początek. 

				–Należycie rozpoczęty początek –powiedziała głośno, ponieważ wszyscy wiedzą: wypowiedzenie czegoś głośno sprawia, że staje się to prawdą. –Słyszysz, karma? –Spojrzała przez nieco przemakający szyberdach wciemne niebo, naktórym burzowe chmury kłębiły się jak wełniane koce. –Tym razem będę silna. Jak Katharine Hepburn. Jak Ingrid Bergman. Więc odwal się imęcz kogoś innego, amnie zostaw wspokoju.

				Nagle oślepiająco zalśniła błyskawica, arozdzierający grzmot sprawił, że Maddie niemal wyskoczyła zeskóry.

				–Okej, bardzo proszę, zostaw mnie wspokoju.

				Droga przed nią wiła się wzdłuż klifu po prawej stronie, wktórym zapewne skrywało się więcej dzikich zwierząt, niż miastowa doszpiku kości dziewczyna mogła sobie wyobrazić. Poniżej drogi, po jej lewej stronie burzył się iprzelewał Pacyfik, amgła pieściła długimi srebrnymi palcami pierzaste grzbiety fal. 

				Widok był powalający, ale najbardziej uderzająca była cisza. Żadnych klaksonów aut wciskających się wzapchane pasy szybkiego ruchu, żadnych biur, gdzie wrzeszczą nasiebie nawzajem reżyserzy iproducenci. Żadnych byłych chłopaków, którzy drą się, by spuścić parę. 

				Wogóle żadnego gniewu.

				Jedynie dźwięk radia ijej własnego oddechu. Cudowna, rozkoszna cisza. 

				Nigdy wcześniej nie jechała przez góry. Teraz była tu tylko dlatego, że, co szokujące, po otwarciu testamentu okazało się, że matka, Phoebe Traeger, była właścicielką jakiejś posiadłości wstanie Waszyngton. Co jeszcze bardziej szokujące, Maddie dostała wspadku jedną trzecią tej posiadłości zwanej Kurortem Lucky Harbor. 

				Wychowana przez ojca, scenografa wLos Angeles, Maddie widziała się zmatką jedynie kilka razy odczasu, gdy skończyła pięć lat, więc ten zapis testamentowy bardzo ją zaskoczył. Ojciec był równie zdziwiony jak ona, tak samo jej dwie przyrodnie siostry Tara iChloe. Aponieważ nie było uroczystego pogrzebu –Phoebe wyraźnie sobie tego nie życzyła –trzy siostry postanowiły spotkać się wkurorcie. 

				Zobaczą się po raz pierwszy odpięciu lat. 

				Mimo że wydawało się to niemożliwe, droga zwęziła się jeszcze bardziej. Maddie pokonała ostry zakręt wlewo, po czym natychmiast przekręciła kierownicę wdrugą stronę, wchodząc niespodziewanie wzakręt wprawo. Znak drogowy ostrzegł ją, by uważała na wydryrzeczne, rybołowy –udiabła, co to są rybołowy? –ibieliki. Nacałym Zachodnim Wybrzeżu jesień przyszła wtym roku wyjątkowo późno, droga była usłana opadłymi liśćmi jak złotymi monetami. Wyglądało to pięknie igdyby chciała przyjrzeć się temu wszystkiemu, zpewnością nanastępnym ostrym zakręcie… jasna cholera!

				Ledwie udało jej się ominąć faceta namotocyklu.

				–Omój Boże! –Zsercem wgardle spojrzała dotyłu, patrząc, jak motor zjeżdża nabrzeg drogi izatrzymuje się tam. Zgrymasem przerażenia natwarzy jechała dalej, apotem się zawahała. 

				To dawna Maddie uciekała przed nieprzyjemnymi chwilami, mając nadzieję, że uniknie awantury. Nowa Maddie zatrzymała samochód. Co powinna powiedzieć? „Przepraszam, prawie cię zabiłam, oto moje prawo jazdy, ubezpieczenie iostatnie dwadzieścia siedem dolarów”? Nie, to by było zbyt żałosne. „Motocykle to maszyny śmierci, idioto, prawie się zabiłeś!”. Hm, prawdopodobnie zabardzo agresywne. Wystarczą zwykłe szczere przeprosiny. 

				Zebrawszy się naodwagę, wysiadła zsamochodu, ściskając wdłoni komórkę, gotowa zadzwonić na911, jeśli facet ją zaatakuje. Drżąc wnieoczekiwanie przenikliwym oceanicznym powietrzu, zeskulonymi ramionami ruszyła kumotocykliście. 

				Proszę, nie bądź wrednym dupkiem…

				Nadal siedział namotocyklu zjedną długą nogą wyciągniętą doprzodu, balansującą namocno zużytym roboczym bucie, ajeśli nawet był wkurzony, to nie było tego widać spoza lustrzanych okularów przeciwsłonecznych. Był smukły ibarczysty, dżinsy iskórzana kurtka świetnie nanim leżały. Mogła spokojnie założyć, że akurat on nie pochłonął przed chwilą całej paczki czipsów. 

				–Nic się nie stało? –zapytała, zła nasiebie, że jej głos zdradza zdenerwowanie. 

				Zdjął kask. Teraz zobaczyła ciemnobrązowe falujące włosy icałodzienny zarost namocnej szczęce. 

				–Mnie nic. Atobie? –Głos miał bardzo niski ispokojny. 

				Zdecydowanie był zirytowany. Ale nie wkurzony. 

				Zulgą odetchnęła głęboko. 

				–Wporządku, ale to nie mnie prawie zepchnął zdrogi szalony kierowca zLos Angeles. Przepraszam, jechałam zaszybko. 

				–Zapewne nie powinnaś się dotego przyznawać.

				Prawda. Ale była zbita ztropu jego niskim, chropawym głosem, tym, że jest taki wielki i, jak podejrzewała, zepsuty, iże ona jest znim sam nasam nawyludnionej, tonącej wemgle drodze. 

				Zupełnie jak whorrorze klasy B. 

				–Zgubiłaś się? –spytał. 

				Zgubiła się? Prawdopodobnie była nieco zagubiona psychicznie ipewnie także trochę emocjonalnie. Chociaż nie przyznawała się ani dojednego, ani dodrugiego. 

				–Jadę doKurortu Lucky Harbor. 

				Przesunął okulary naczubek głowy, ajego oczy, och, uspokój się, szalone serce, miały dokładnie taki kolor jak karmel wcukierkach, które zjadła nalancz. 

				–DoKurortu Lucky Harbor –powtórzył. 

				–Tak. –Zanim zdążyła zapytać, dlaczego jest tym tak zdziwiony, zdjął coś zrękawa jej ulubionej wysłużonej bluzy. 

				Połowę czipsa. 

				Drugą połówkę zdjął zjej obojczyka. Wtym momencie Maddie dostała gęsiej skórki –inie był to ten rodzaj gęsiej skórki, który pojawia się wwyniku strachu. 

				–Zwykłe?

				–Serowe –powiedziała iotrzepała się zokruchów. 

				Poczuła słabe zażenowanie; słabe, bo większość zużyła, kiedy niemal rozjechała go nanaleśnik. Nie żeby obchodziło ją, co on –czy jakikolwiek inny mężczyzna –myśli. Ponieważ już nie przejmowała się mężczyznami. 

				Nawet wysokimi, dobrze zbudowanymi, naprawdę przystojnymi facetami ozmierzwionych włosach, niskich głosach iprzenikliwych oczach. 

				Zwłaszcza nimi. 

				Teraz potrzebowała jedynie planu ucieczki. Przystawiła więc komórkę doucha, udając, że telefon zawibrował. 

				–Halo? –powiedziała donikogo. –Tak, zaraz będę. –Uśmiechnęła się wsposób, który mówił: Patrz, jak bardzo jestem zajęta, naprawdę muszę już jechać, i, odwracając się, pomachała dłonią, nadal mówiąc dotelefonu, żeby uniknąć powiedzenia niezręcznego „dowidzenia”, tyle że…

				Jej telefon zadzwonił. Ito nie był fałszywy dzwonek. Ryzykując rzut oka dotyłu przez ramię naCiacho naMotorze, zobaczyła, że uniósł brwi iwyglądał narozbawionego. 

				–Chyba ktoś naprawdę dzwoni. –Wjego głosie pojawiło się coś nowego. Pewnie więcej rozbawienia, choć bardziej prawdopodobne było niedowierzanie, że niemal został zabity przez pozbawioną talentów towarzyskich laskę zLos Angeles. 

				Zrozpaloną twarzą Maddie przyjęła rozmowę. Ipożałowała, że to zrobiła, jako że był to personalny zbiura produkcyjnego, zktórego została zwolniona, pytający, czy chce, aby przesłano pocztą jej ostatni czek. 

				–Nie, proszę przekazać nakonto –wymamrotała izaczęła wysłuchiwać koniecznych przy zakończeniu umowy opracę pytań, zgadzając się głośno, że tak, zdaje sobie sprawę, że zwolnienie jej oznacza, iż nie dostanie referencji. Zakończyła połączenie zwestchnieniem. 

				Obserwował ją. 

				–Zwolnili cię, tak?

				–Nie chcę otym rozmawiać. 

				Nawet się nie poruszył. Siedział namotorze, emanując falami czystego testosteronu. Uświadomiła sobie, że czeka, aż ona odjedzie pierwsza. Albo był dżentelmenem, albo nie chciał ryzykować swojego życia icałości członków. 

				–Jeszcze raz przepraszam. Inaprawdę cieszę się, że cię nie zabiłam… 

				Szła tyłem iwpakowała się prosto naswój samochód. Ależ się wygłupiła! Zodwróconą twarzą wsunęła się zakierownicę.

				–Naprawdę cieszę się, że cię nie zabiłam? –powtórzyła dosiebie. Poważnie? Tak powiedziała? Cóż, stało się. Tylko nie patrz dotyłu. Nie…

				Popatrzyła. 

				Spoglądał zanią. Ichociaż nie była tego pewna, pomyślała, że jest rozbawiony. 

				Ciągle się jej to przydarzało. 

				Minutę później jechała już przez Lucky Harbor. Jak obiecał Google Earth, było to malownicze nadmorskie miasteczko wstanie Waszyngton, ukryte wgórskiej dolinie zdziwaczną, eklektyczną mieszaniną starego inowego. Wzdłuż głównej ulicy stały wiktoriańskie budynki pomalowane najaskrawe kolory, znajdowały się tu sklep spożywczy, poczta, stacja paliw isklep znarzędziami. Zazakrętem droga biegła prosto naplażę, gdzie wmorze wbijało się długie molo, naktórym stało mnóstwo sklepików ikafejek zogródkami. 

				Idiabelski młyn. 

				Poczuła dziwną tęsknotę. Chciała kupić bilet iprzejechać się, ale najpierw musiałaby choć nachwilę zapomnieć, że ma dwadzieścia dziewięć lat, jest kompletnie spłukana ibezdomna. 

				A, iże ma lęk wysokości.

				Jechała dalej. Dwie minuty później dotarła dorozjazdu. Nie miała pojęcia, gdzie powinna skręcić. Zatrzymała się napoboczu iwyciągnęła mapę, patrząc, jak Ciacho naMotorze przejeżdża obok niej wswoich spranych dżinsach, które doskonale opinały jego doskonałe pośladki. 

				Kiedy ten przyjemny widok zniknął zpola jej widzenia, powróciła dostudiowania mapy. Kurort Lucky Harbor podobno miał znajdować się nawodzie, co nadal było trudne douwierzenia, ponieważ oile Maddie wiedziała, jedyną rzeczą, którą jej matka kiedykolwiek posiadała, był samochód kombi z1971 roku ikażdy album, jaki kiedykolwiek nagrali Deadheadzi, ale nie jacht. 

				Zgodnie zdokumentami prawnika kurort składał się zmałej przystani, hotelu ichaty właściciela. Maddie ruszyła iskręciła wprawo. Wkrótce dotarła… dokońca asfaltowej drogi. 

				Ha. 

				Przyjrzała się ostatniemu budynkowi po lewej stronie. Galeria sztuki. Wdrzwiach stała kobieta ubrana wjaskraworóżowy dres, białe trampki ibiałą frotową opaskę, która podtrzymywała jej równie białe włosy. Trudno powiedzieć, ile miała lat –mogła mieć zarówno pięćdziesiąt, jak iosiemdziesiąt –izwisający z kącika jej ust papieros kontrastował ze sportowym ubraniem, ajej skóra wyglądała jak intensywnie wystawiana nasłońce przez ostatnie kilka dekad. 

				–Witaj, kochana –powiedziała chrapliwym głosem, kiedy Maddie wysiadła zsamochodu. –Albo się zgubiłaś, albo chcesz kupić obraz. 

				–Trochę się zgubiłam –przyznała Maddie. 

				–Często się to tutaj zdarza. Mamy mnóstwo dróg, które prowadzą donikąd. 

				Wspaniale. Jestem nadrodze donikąd. Oto podsumowanie mojego życia. 

				–Szukam Kurortu Lucky Harbor. 

				Białe brwi uniosły się wysoko, znikając podgrzywką. 

				–Och, wreszcie! –Kobieta klasnęła wdłonie zradości, kąciki jej oczu zmarszczyły się odszerokiego uśmiechu. –Którą znich jesteś? Dzikim Dzieckiem, Stalową Magnolią czy Myszą?

				Maddie mrugnęła powiekami.

				–Ach…

				–Twoja mama uwielbiała opowiadać oswoich córeczkach! Zawsze mówiła, jak wszystko dokumentnie spieprzyła, lecz pewnego dnia zaciągnie was tu wszystkie trzy, żebyście poprowadziły hotel jak prawdziwa rodzina. 

				–Ma pani namyśli wszystkie cztery. 

				–Nie-e. Jakoś zawsze wiedziała, że będziecie tylko trzy. –Wydmuchnęła dym, apotem zaniosła się kaszlem. –Chciała najpierw wyremontować hotel, ale nie udało się. Złapała ciężkie zapalenie płuc, apotem już jej nie było. –Uśmiech nieco zblakł. –Pewnie Bóg nie mógł się oprzeć, by wziąć Phoebe dotowarzystwa. Chryste, ona naprawdę miała kopa! –Przechyliła głowę nabok izmierzyła Maddie wzrokiem odstóp dogłów. 

				Czując się niepewnie podtym oceniającym spojrzeniem, Maddie znów otrzepała ubranie, mając nadzieję, że okruszków już nanim nie ma imoże jej włosy nie wyglądają bardzo źle. 

				Kobieta się uśmiechnęła. 

				–Mysza.

				Cóż, cholercia! Maddie powiedziała sobie, że to głupie czuć urazę, kiedy słyszy się słowa prawdy. 

				–Tak. 

				–To znaczy, że jesteś ta mądra. Ta, która prowadzi wielką, fikuśną firmę produkcyjną wLos Angeles. 

				–Nie, byłam jedynie asystentką. –Maddie gwałtownie potrząsnęła głową. Była nawet asystentką asystenta, która czasami musiała kupować szefowi bieliznę iprezenty dla jego dziewczyny, nie tylko ograniczać produkcję filmów iprogramów telewizyjnych. 

				–Twoja mama uprzedziła, że tak powiesz, ale ona wiedziała lepiej. Znała twoją etykę pracy. Mówiła, że pracujesz bardzo ciężko. 

				Maddie naprawdę pracowała bardzo ciężko. I, docholery, właściwie to ona tam rządziła. Niech cała firma zgnije wpiekle. 

				–Skąd pani otym wszystkim wie?

				–Mam naimię Lucille. –Kiedy to nie wywołało uMaddie zrozumienia, wybuchła kaszlącym śmiechem. –Właściwie pracuję uciebie. Rozumiesz, whotelu. Kiedy tylko pojawiają się goście, przychodzę isprzątam. 

				–Osobiście?

				–Cóż, interesy ostatnio nie idą najlepiej. Och, poczekaj momencik, coś ci chcę pokazać…

				–Właściwie trochę się śpieszę… –próbowała zaprotestować Maddie, ale Lucille już nie było. –No dobra. 

				Dwie minuty później Lucille wyłoniła się zgalerii, niosąc małą drewnianą skrzynkę, naktórej widniał napis „Przepisy”, skrzynkę wrodzaju tych, wktórych mieszczą się kartoniki 7×12cm. 

				–To dla was, dziewczęta. 

				Maddie nie gotowała, ale nie mogła nie wziąć przepisów, jeśli nie chciała być niegrzeczna. 

				–Czy Phoebe gotowała?

				–Dodiabła, nie! Potrafiła przypalić wodę jak nikt inny. No, ateraz jedź dalej tą drogą jakieś półtora kilometra, aż dopolany. Nie można jej nie dostrzec. Zadzwoń domnie, jeśli będziesz czegoś potrzebować. Sprzątanie, organizowanie… przenoszenie pająków.

				To zwróciło uwagę Maddie.

				–Przenoszenie pająków?

				–Twoja mama nie była fanką pająków. 

				Oho, miały zesobą coś wspólnego. 

				–Dużo ich tam jest?

				–Ha, co uważasz zadużo?

				OBoże! Więcej niż jeden to już plaga. Maddie ztrudem udało się ułożyć usta wuśmiech, który byłby czymś więcej niż wyszczerzeniem zębów, pomachała dłonią napożegnanie iwsiadła dosamochodu. Pojechała dalej szutrową drogą. 

				–Mysza –powiedziała zwestchnieniem. 

				To się zpewnością zmieni. 

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 2

				♥

				Nie bierz życia zbyt poważnie.

				Wkońcu itak nie wywiniesz się śmierci.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 3

				♥

				Kieliszek wina zawsze jest dobrym rozwiązaniem problemu. Nawet jeśli nie jesteś pewna, jaki to problem.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 4

				♥

				Nigdy nie przejmuj się drobiazgami. 

				Ipamiętaj, wszystko jest drobiazgiem.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 5

				♥

				Kiedy tylko pomyślisz, że właśnie sięgnęłaś dna, 

				ktoś poda ci łopatę.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 6

				♥

				Posłuszeństwo zasadom może ijest mądre, 

				ale wcale nie jest zabawne.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 7

				♥

				Doświadczenie to coś, co zdobywasz… po tym, 

				kiedy było ci potrzebne.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 8

				♥

				Łatwa droga zawsze jest wbudowie, 

				więc miej przygotowany alternatywny plan podróży.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 9

				♥

				Jeśli przechodzisz przez piekło… to się nie zatrzymuj.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 10

				♥

				Uśmiech sprawia, że ludzie zastanawiają się, 

				co kombinujesz.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 11

				♥

				Siostra jest przyjaciółką nawieczność.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 12

				♥

				Jesteś tak szczęśliwa, jak zdecydujesz się być.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 13

				♥

				Moja mama zawsze mówiła, 

				że dwa grzechotniki żyjące wtej samej jamie 

				lepiej się dogadają niż dwie siostry. 

				Więc urodziłam trzy córki,

				by miały większe szanse.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 14

				♥

				Życie jest krótkie. Jedz ciastka.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 15

				♥

				Mężczyźni są jak miejsca naparkingu 

				–dobre już zajęte, awolne niedostępne.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 16

				♥

				Nigdy nie zostawiaj dowodów swoich działań.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 17

				♥

				Ucz się nabłędach innych. 

				Nie masz czasu,  by sama wszystkie popełnić.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 18

				♥

				Zawsze najpierw poznaj fakty. 

				Odrzucić je możesz później.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 19

				♥

				Jako że tylko robak, który budzi się wcześnie, 

				zostaje zjedzony przez ptaka, ty śpij długo.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 20

				♥

				Jeśli zamierzasz iść po cienkim lodzie, 

				równie dobrze możesz zatańczyć.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 21

				♥

				Mężczyźni są jak róże. 

				Musisz uważać nakolce.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 22

				♥

				Łap iwypuszczaj, kiedy łowisz ryby,

				łap iwypuszczaj, kiedy chodzisz narandki.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 23

				♥

				Siostry to prawdziwe przyjaciółki, 

				które pytają, jak się miewasz, iczekają naodpowiedź.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 24

				♥

				Jeśli oszczędzasz naczarną godzinę, 

				nigdy nie poczujesz smaku wolności.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 25

				♥

				Pamiętaj, zawsze lepiej jest być mądralą niż głupolem.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 26

				♥

				Moim mottem zawsze było: 

				nigdy nie goń zaosobą, miejscem czy rzeczą, 

				ponieważ zawsze znajdziesz coś lepszego. 

				Myliłam się.

				Phoebe Traeger

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				SZALIK MADDIE DLACHŁOPAKA

				Dostępne w pełnej wersji
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